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Strajk się szerzy.
Ź. strajk górników tutejszych nie 

Ograr iczy się tyiko na fiskalnej kopalni 
‘Królowej Ludwiki* i rozszerzy się tak­
ie  na kopalnie prywatne, przepowiada­
liśmy zaraz po wybuchu strajku w Za­
gorzu. Z licznych korespondencyi pisa­
nych do naszej redakcyi, wywnioskować 
możemy, ie  niezadowolenie wśród tutej­
szych robotników jest ogólne. Obawa, 
ie może wybuchnąć generalny strajk 
na Górnym Śląsku, jest bardzo wielka, 
pomimo tego, źe gazety polskie od 
strajku odradzają. Umysły robotników 
Są bardzo wzburzone, że pracodawcy 
odrzucają wszelkie żądąnia, choćby były 
najmniejsze, nie wchodząc w to, czy 
żądania są uzasadnione lub nie. Nic 
dziwnego więc, że w kolach robotniczych 
v?re jak w kotle To też wiadomość 
o strajku na kopalni »Friedensgrube« 
pod Wirkiem, nie baidzo nas zdziwiła. 
Jak czytelnicy nasi z wczorajszego nu­
meru naszej gazety wyczytali, położyli 
■wszyscy robotnicy na tej kopalni pracę.

W piątek o godz. 4 popołudniu zwo­
łał nadsztygar Harbola robotników do 
cechowni w celu porozumienia się. 
Górnicy stawili następujące żądan ia :

1) Szychta dzienna ma trwać c wjaz­
dem i wyjazdem 9 godzin.

2) Zarobek na pańską szychtę wynosić 
ma 4,50 mk.

3) Zarobek za pracę akordową wynosić 
ma na szychtę co najmniej 5 mk.

4) Kcżdy górnik ma dostać rocznie 
ibo centnarów dobrego węgla.

5) Drzewo, które musiano czasami no­
sić 700 do 800 metrów daleko, ma 
być przywożone na miejsce pracy.

6) Zarząd kopalni powinien o to dbać, 
aby codziennie dostarczano świeżej 
wody górnikom do picia. 

Napełniacze stawili następujące wa­
runki :

1) 9-godzinną szychtę, wliczywszy w to 
czas spotrzebowany na wjazd i wy­
jazd.

2) Zarobek na szychtę pańską 3,80 mk.
3) 20 fenygów od wózka.

Ciskacze żądają 3,50 mk. na pańską 
•zychtę.

Wysłuchawszy żądań robotników, 
oświadczył nadsztygar Harbola, że na 
Gatunki robotników się nie zgodzi, 
chyba poprawi napetniaczom 2 fenygi 
°d wózka. Wskutek tego oświadczenia 
robotnicy przestali pracować i rozeszli 
się w spokoju do swych pomieszkań.

Kopalnia »Friedensgrube« jest wła­
snością huty w Wirku, dokąd dostar­
czała węgla. Jak się dowiadujemy, ko­
palnia nie ma żadnych zapasów węgla, 
*ak że huta dostanie się w bardzo przy­
kre położenie, jeżeli nie przyjdzie wnet 
do zgody pomiędzy robotnikami i praco­
dawcami.

Z naszej strony wzywamy robotni­
ków, aby zachowali się wzorowo i ni­
gdzie spokoju nie zakłócali, bo tylko 
Wówczas można liczyć na powodzenie 
Powziętej walki. Przypuszczamy, że 
oyloby zbyteczne napominać robotni­
ków, aby nie przyjmowali pracy na ko­
palniach, gdzie ich współbracia walczą 
? le p sz y  byt.

^tosy robotników w  sprawie 
Strajku.

Zaborze. Jeżeli Szanowna redakcya 
:?°zwolili, chciałbym choć w krótkości

opisać, co najwięcej spowodowało tu­
tejszych robotników do strajku. Po­
wodu najwięcej należy szukać najpierw 
w niewłaściwem obchodzeniu się z ro­
botnikami, powtórę w niskim zarobku. 
Najpierw wybuchł ten groźny wulkan, 
w oddziale sztygara F. oraz sztygara 
Sch. . . . Panowie ci kierowali na 
wschodniem pole oddziałem na pokła­
dzie Szukmana, parę dni przedtem uskar­
żali się także robotnicy ze szybu Je­
rzego z pola zachodniego na nadszty- 
gara B. Strajk się więc rozpoczął na 
dobre. Jak to już wyżej wspomniałem 
wystąpili najpierw z żądaniami robo­
tnicy z oddziału sztygara F. w ponie­
działek dnia 30-go stycznia. Że ta 
iskra już tliła pomiędzy robotnikami, 
więc bardzo łatwo ją  było można roz­
dmuchać.

Najpierw nie zjechali napełniacze 
(folerze), są to ludzie przeważnie sa­
motni. Jeżeli górnik (hfiuer) napełnia- 
cza nie rria, więc ten nie moża praco­
wać. Robotnik tutejszy jest i był tego 
zdania, że właśnie teraz jest najstoso­
wniejsza pora po temu, żeby coś od 
zarządu kopalni wytargować, ponieważ 
w Westfalii strajkują. Zawiedli się 
wszyscy d, którzy na to liczyli. Bo 
w środę dnia I-go, — był to już trzed  
dzień strajku — przybył radca górniczy 
p. Salzbrum, który jest zawiadowcą 
tutejszych zakładów, i oświadczył wprost, 
że nie może się zgodzić na żądania 
robotników, które mu zostały wręczone 
przez zarząd Związku wzajemnej po­
mocy z Bytomia. Jak nasi robotnicy 
pojmują sprawę organizacyi, świadczy 
o tern następujący wypadek. Pomimo 
iż w odnośnej petycyi, która została 
wysłaną od zarządu związku wzajemnej 
pomocy do tutejszego zarządu kopalni, 
była wyraźnie wyznaczona komisya do 
układania się z zarządem kopalni, zna­
lazł się jednakowoż jeden wśród robo­
tników, który zaproponował, aby robo­
tnicy wybrali sobie delegatów, i to 
z każdego odnośnego oddziału trzech 
mężów, kopacze, ciskacze i napełniacze 
po jednym.

Projekt ów został przyjęty. Nikt by 
się propozycyi nie dziwił, gdyby to był 
zaproponował przeciętny robotnik, albo 
gdyby *e strony zarządu Związku nie­
była wyznaczona komisya do tego 
celu.

Człowiek ten lttóry ów nieszczęsny 
projekt podał, należy, że się tak wyrażę, 
do śmietanki pomiędzy robotnikami. 
A przy ostatnich wyborach wybrano 
go na urząd starszego knapszaftowego. 
Czy on wiedział o tern lub nie, że przez 
to podaje w lekceważenie jedyną orga­
nizację jaką dotąd robotnicy na Gór­
nym Ślązku mają, w obec pracodawców, 
czy o owej petycyi wiedział lub nie, 
w to nie wchodzę, ale jako starszy 
knapszaftowy powinien był to wiedzieć. 
Chyba nie zrobił tego, aby się przypo­
dobać pracodawcom!

Bo chociaż Związek Bytomski dotąd 
nie odpowiada nowoczesnym wymaga­
niom, tak jak powinien, to jednakowoż 
bądź co bądź jest związkiem robotni­
czym, a jeśli jest takim jak obecnie, to 
po części i robotnicy sami winni. Układy 
delegatów z pracodawcami dnia 2 b. m. 
nie doprowadziły do zgody, bo zarząd 
kopalni nie chciał uwzględnić wszyst­
kich żądań robotników. Dla tego też 
strajk niezawodnie się przedłuży, a mo- 
żliwem jest, że się rozszerzy na cały 
obwód przemysłowy. Kto zwycięży?

jest to pytanie, na które trudno odpo­
wiedzieć. Żeby tylko nie głód, bo tu 
przecież wszędzie pustki, niema żadnych 
funduszów.

Porządek dotąd panuje wzorowy, 
pomimo że destylacye przepełnione, któ­
re są największem nieszczęściem dis ro­
botników. Ostatniego, otrzymali robo­
tnicy zaliczkę, i tak niektórzy z nich 
szukają pociechy w tej djabelskiej po- 
cieszycielce, ludzie ci zanoszą swe 
krwawo zapracowane grosze właścicie­
lom knajp, którzy, mając sale, odmawiają 
ich na zgromadzenie. W łaśnie obecnie 
byłoby dla robotników niezmiernie ko­
rzystne, gdyby na wiecach mogli się 
poradzić.

Bracia robotnicy, odzywam się do 
W as, nie zanoście grosza swego wro­
gom swoim.

Bracia, tego roku upływa 16-ście 
lat, jak mieliśmy ogólny strajk. Czyśmy 
pomyśleli w przeciągu tych 16-stu lat 
o zabezpieczenie się na przyszłość, aby 
nas bezrobocie nie zaskoczyło tak samo 
nieprzygotowanych jak w roku 1889?

Z wstydem przyznać się musimy, że 
w tern czasie zgoła nic nie uczyniliśmy, 
aby w razie strajku robotnicy mogli 
przeprowadzić walkę. Przeważna część 
górnoślązkich robotników nie poznała 
jeszcze ważności silnej organizacyi, tru­
dno więc bardzo pozyskać robotników 
do takiej organizacyi.

Jeśli im się powodzi rok lub dwa 
lata jako tako, to im nie wspominać 
o organizacyi. Oni sobie myślą, że 
zawsze będą w dostatkach opływali.

Bezrobocie górników
przed parlamentem niemieckim.

W  piątek obradował parlament w dal­
szym ciągu nad strajkiem w Westfalii. 
W  dyskusyi przemawiali Mosiowie wolno- 
myślm Gothein i M ugdan za uregulo­
waniem prawa górniczego za pomocą 
ustawodawstwa rzeszy oraz popierali 
rezo<ucyę, żądającą zakazu kasowania 
wózków, itp. Centrowiec Spahn  również 
w zasadzie zgadzał się na uregulowanie 
prawa górniczego za pomocą ustawo­
dawstwa rzeszy, przedewszystkiem życzył 
sobie atoli jaknajprędszego wniesienia 
noweli do pruskiego prawa górniczego 
i ustawy rzeszy w sprawie udzielenia 
organizacyom robotniczym prawa ofi­
cjalnego zastępowania członków. Po­
słowie rządowi Richthofen i Ttedemann 
sprzeciwiali się natomiast żądaniom le­
wicy parlamentarnej i obstawali przy 
wniesieniu noweli górniczej w sejmie 
pruskim, przyczem domagali się także 
ochrony dla robotników chcących pra­
cować, tak zwanych .łamistrajków*.

W imieniu Koła Polskiego prze­
mawiał poseł Korfanty; W niosek o 
uregulowanie prawa górniczego za po­
mocą ustawodawstwa rzeszy stale pod­
trzymywać będziemy, dopóki nie zostanie 
przeprowadzonym. Jesteśmy przekonani, 
że nowela projektowana w sejmie prze­
padnie, chociaż rząd może ma jak naj­
lepsze chęci, jak to już raz się zdarzyło. 
Górnośląscy właściciele kopalń także się 
sprzeciwiać będą, aby nowela stała się 
prawem. My głosować będziemy za 
wnioskami posłów Auera i Gotheina 
i popieramy żądanie oznaczenia maksy­
malnego dnia pracy bez zamierzonego 
przez rząd pruski ograniczenia ze 
względu na stosunki sanitarne. Ponie­
waż z powodu nacisku pracodawców

i policyi robotnicy na Górnym Śląsku 
nie są zorganizowani, więc i z tego 
powodu jest dla nich koniecznie po­
trzebne uregulowanie prawa górniczego 
przez ustawodawstwo rzeszy. Dla nas 
na Śląsku jest także koniecznem zapro­
wadzenie przymusowych wydziałów ro< 
botniczych, któreby skargi i życzenia 
robotników przedkładały pracodawcom. 
Charakterystycznem jest, że na Górnym 
Śląsku wybuchł strajk na kopalniach 
rządowych, które przecież powinny b}rć 
wzorowemi zakładami tymczasem ko­
palnia królowej Ludwiki nie jest bynaj­
mniej zakładem wzorowym, a bezrobocie 
tamtejsze nie jest też bynajmniej na­
stępstwem strajku westfalskiego. Czas 
pracy na Górnym Śląsku jest najdłuższy 
a zarobek najmniejszy z pośród wszyst­
kich kopalń. Obecnie są nawet procesy 
w biegu, dotyczące urzędników, którzy 
łapówkami dali się przekupić. Żądania 
górników z kopalni królowej Ludwiki 
nie są przesadzone, lecz nawet niższe 
jeszcze od żądań górników westfalskich. 
Do rządu pruskiego nie mamy zaufania, 
że coś skutecznego na tern polu uczyni.

Nacyonał-liberał Heyl godził się także 
w zasadzie na ustawę rzeszy w sprawie 
górniczej, na razie atoli żądał tylko 
ustanowienia izb robotniczych.

Sekretarz stanu hr. Posadowski aż 
dwukrotnie zabierał głos, przyczem nie 
omieszkałznówwychwaiaćspokojnegoza- 
chowania się strajkujących górników west­
falskich a następnie znów zapowiedział 
rychłe wniesienie noweli górniczej w sej­
mie pruskim, i z tego powodu sprzeci­
wiał się, aby sprawy górnicze regu­
lowano przez ustawodawstwo rzeszy, 
należy bowiem państwom związkowym 
także dać sposobność do rozwinięcia 
działalności, gdyż w przeciwnym razie 
zeszłyby do rzędu prowincyi Rzeszy, 
W  końcu minister brał także w obronę 
kanclerza Biilowa, którego w swym 
przemówieniu zaczepił socyalista Behel 
za wrogie jego wystąpienie wobec straj­
kujących. Minister starał się wobec 
tego udowodnić, że kanclerz postępował 
zupełnie bezstronnie i tylko obie strony 
przestrzegał przed szkodliwemi skut­
kami strajku.

Po kfótkiem przemówieniu socyabsty 
Sachsego i radcy górniczego Meissnera 
przystąpiono do głosowania i uchwa­
lono rezolucye posłów Auera (socya! . 
i Gotheina (wolnom.) przeciwko głoso 
nacyonal-liberałów i rządowców.

Moskala „hulają" w W arszawie.
Rozruchy rewolucyjne w Warszawie 

weszły w nową fazę: czynnikiem rewo­
lucyjnym przestali być robotnicy, a pa­
nikę rewolucyjną szerzy teraz polio; 
i wojsko. To, co się dzieje w Warsz;i 
wie, jest czemś tak potwornem, do tego 
stopnia urąga wszelkim pojęciom opieki 
prawno-państwowej. że niezatartą hańbą 
okryje samodzierżawie rosyjskie i jego 
posiepaków, dzierżących najwyższą wła­
dzę biurokratyczną w tern mieście. Do 
najspokojniejszych obywateli, do kobiet 
i dzieci, strzela się po ulicach, lub na­
ciera się na nich z białą bronią w ręku. 
Nikt nie jest tam pewny życia, ani 
w domu własnym, ani poza jego pro­
giem. Stado szakali w ludzkiem ciele 
odbywa wściekłe łowy na żywych ludzi. 
Cała potworność rozjuszonego źołdactwa 
wyprawia orgie po mieście, które na- 
ezelna władza traktuje gorzej stokroć, 
niż gdyby je zdobyto z oronią w ręku.



Nawet w Petersburgu nie było tej 
mściwej bezwzględności, co w Warsza­
wie, pomimo, że tutaj, głównie z po­
wodu rabowania sklepów, ogół miesz­
kańców trzymał się zdała od ruchu 
robotniczego. Tego teroryzmu nie mogą 
usprawiedliwić żadne powody zewnętrz­
nej natury wobec tego, źe robotnicy 
zachowali się w dniach ostatnich wzglę­
dnie spokojnie i dzisiaj przeważnie 
wracają do pracy.

jakie rzezie musiało urządzać wojsko, 
dowodem tego urzędowe sprawozdanie 
rosyjskie z daty wczorajszej, wedle któ­
rego ofiarą rozruchów w Warszawie 
padło 600 ludzi zabitych, a rannych 
jest kilka tysięcy. W rzeczywistości 
atoli rozmiary rzezi warszawskiej nie są 
zapewne mniejsze, od petersburskiej,
0  dzikich instynktach władzy świadczy 
fakt, źe zwłoki zabitych przechodniów 
zabiera policya i chowa pod osłoną 
wojska, nie pozwalając rodzinom zamor­
dowanych zająć się ich pogrzebem.

s Wzmocnienie ochrany* odnosi w ca­
łej pełni przewidywane naprzód skutki. 
Jak pojmują tę *ochranę« żołdacy i po- 
Hcya warszawska, o tern świadczy na­
stępujący opis warszawskiego korespon­
denta >Nowej Reformy*:

Gdy wczoraj o godzinie 12 w nocy 
wracałen* do domu na Nowolipiu zastą­
pił mi na trotoarze drogę sołdat wołyń­
skiego gwardyjskiego pułku, a zmie­
rzywszy się do mnie z karabinu, zawołał:

— Dawaj diengi polski miatieźnik 
(powstańcze).

Miałem 3 ruble srebrne w kieszeni, 
a więcej pieniędzy w kieszeni kamizelki. 
Wyjąłem te 3 ruble i oddałem.

— No, dawaj, szto u tieba w kar- 
manie.

Wyjąłem papierośnicę.
— Oddaj czasy (zegarek).
Wyjąłem zegarek i oddałem.
— No, stupaj, skoroja kula tieba 

ugodno — i poczęstował mię kolbą 
w kark.

Nie dałem sobie dwa razy powtarzać
1 puściłem się pędem. Sołdat mię dopę- 
dził i złapał za kołnierz.

— Słysz, ty, nie biegom, a szagom 
chadi, a to tiebia utrołut.

Było to ostrzeżenie, żeby iść zwy­
kłym krokiem, gdyż do biegnących mają 
rozkaz strzelać. Idąc Alejami Jerozo- 
łimskiemi zauważyłem policyanta z re­
wolwerem w ręku, obdzierającego jakie­
goś przyzwoicie ubranego mężczyznę.

Na rogu Szpitalnej i Brackiej po 
prawej stronie chodnika przechodził 
jakiś student, w stronie Marszałkowskiej 
rozległo się kilka strzałów i student 
padł. Podbiegłem do niego, lecz nie 
dawał znaków życia, a tylko z rany 
poniżej ucha krew się sąezyła. W chwilę

nadbiegło kilku studentów i zabrali... 
trupa. Zdołałem się tylko dowiedzieć, 
źe się nazywał Dzierzbicki i jest synem 
doktora medecyny. Wracał najspokoj­
niej do domu.

Ulica Marszałkowska przedstawia je­
den obraz zniszczenia. Prawie wszystkie 
składy zrabowano i spustoszono. Na 
ulicy przechodnie opowiadali, że żołda- 
ctwo napadało i rabowało zarówno 
z motłochem, a policya pomagała, ob­
dzierając przechodniów z pieniędzy 
i kosztowności.

Wczoraj pomocnik rejenta Rogoziń­
skiego o godzinie 10 wieczorem na 
ulicy Senatorskiej został napadnięty 
przez patrol, złożony z trzech żołnierzy, 
obdarty z pieniędzy i ciężko pokaleczony. 
Tegoż wieczora woźny teatru wielkiego 
na Placu Teatralnym również został 
ograbiony przez patrol a w dodatku 
żołdacy złamali biedakowi rękę.

Inny korespondent >Nowej Reformy* 
tak przedstawia obecne położenie w War­
szawie:

Warszawa, 2 lutego.
Niesłychany, barbarzyński wprost 

teror policyjno-wojskowy ciężył nad 
Warszawą i przez dzień dzisiejszy. Na 
dziś spodziewano się znów większych 
rozruchów i manifestacyi. To też przez 
całą noc ze środy na czwartek i przez 
cały czwartek przeciągały po mieście 
chodnikami silne patrole piesze i konne. 
Każdy idący szybciej lub »machający 
rękami* bywał zatrzymywany i rewido­
wany przez żołdaków. O ile znajdo­
wano przy kimś coś podejrzanego, 
szczególnie broń, bito go niemiłosiernie.

Sklepy w dalszym ciągu pozabijane 
deskami. Robotników w śródmieściu 
niewielu. Przedmieścia robotnicze w dal­
szym ciągu odcięte silnym kordonem 
wojska.

Ulicami przeciąga cały szereg po­
grzebów, robiących głębokie, ponure 
wrażenie: żadnych wieńców, świateł, 
za trumną kilka osób z najbliższej ro­
dziny To nieliczne z ofiar, których 
»przvpadkową< śmierć od kuli lub sza­
bli udało się rodzinie ukryć przed bar­
barzyńską władzą.

Bramy domów od rana do nocy 
zamknięte. Każdy wchodzący musi się 
legitymować, do kogo idzie. Na stróżów 
domów policya wywiera niebywały na­
cisk. Za najmniejsze uchybienie wyma­
ganiom policyi podlegają karom bez­
pośrednim i pośrednim. W  dzielnicy 
żydowskiej kozacy strzelają jeszcze do 
ludzi. Wieczorem około godziny 10 
cała sotnia kozaków z najeźonemi pi­
kami przeciągnęła ulicą Królewską na 
przedmieście Wola. Koło io 1/* przez 
Marszałkowską przemaszerował cały ba­
talion piechoty. Chodnikami we czwar-

K lem ens Ju nosza .

Skradzione dziecko.
Ze w sp o m n ień  s ta reg o  m yH iw ego.

6) (CSąg dalszy.)
Nareszcie w konkluzyi Ludwik rzekł:
— Proszę wielmożnego pana, miar­

kując po czasie, kiedy to się stało i kiedy 
to wielmożny pan tego dzika zabił, to 
owo ukradzione dziecko pewnikiem nie 
będzie insze, ino moja Hania sierotka.

— Czarna Hania?...
— A tak ; gdy pomyślę o tern, że mi 

ktoś może to dziecko odebrać i mnie 
osierocić na starość, to mi się serce 
krwawi!...

— A może to nie ona, mój Lu­
dwiku?

— Ej, musi ona, wielmożny panie, 
musi ona nieboga, bo tu w tych pa­
pierach, co mi cygan zostawił, jest taki 
obrazik maleńki, akuratnie jakby kto 
Hanię wymalował. Jakem zobaczył, ma- 
łom nie krzyknął, ale ścisnąłem zęby, 
nie powiedziałem słowa nikomu, tylko 
napowrót zawinąłem ten obrazik w pa­
piery, a papiery w gałgan, i przyszedłem 
do wielmożnego pana o przykaz, co dalej 
robić, o radę.

To mówiąc, Ludwik ową paczkę pa­
pierów położył na stole.

Dziedzic rozwinął ją powoli, wyjął 
miniaturę i uważnie przyglądać jej się 
zaczął. Widocznie rysy pięknej twarzy, 
wymalowanej na portrecie, nie były mu 
obce, gdyż zamyślił się, tarł rękami czoło, 
jak gdyby tym sposobem chciał do- 
pomódz pamięci, i długo, długo wpatry­
wał się w portrecik.

Nareszcie po długim namyśle rzekł:
— Mój kochany Ludwiku, papiery 

przechowują myśli ludzkie i przechowują 
mowę, ale żeby tę mowę zrozumieć, 
trzeba czytać; tu ich jest, jak widzisz, 
sporo tych papierów, parę godzin trzeba 
na ich przejrzenie. Pójdź sobie zatem 
do kuchni, posiedź tam w cieple i posil 
się, a pani poproś, żeby mi tu żywego 
ducha nie wpuścili do pokoju. Chcę 
być sam.

Ludwik skłonił się i wyszedł — dzie­
dzic tymczasem zamknął drzwi na klucz, 
włożył okulary, a zasiadłszy przy biurku, 
zaczął przeglądać i czytać papiery powoli 
i uważnie.

Na twarzy jego malowały się różne 
wrażenia: ciekawość, zniechęcenie, to 
znów radosny jakiś blask w oczach.

Upłynęła godzina jedna, druga, trze­
cia, a on wciąż czytał i czytał. Na­
deszła pora obiadowa, lecz nikt nie 
śmiał zapukać do drzwi, nawet żona.

Dopiero nad wieczorem wyszedł 
dziedzic ze swego pokoju. Milczący 
był, zachmurzony, kazał sobie coś do 
zjedzenia podać, a potem Ludwika za­
wołał.

Gdy gajowy wszedł do hancelaryi, 
dziedzic zamknął drzwi szczelnie i rzekł 
półgłosem:

— Dziwne bywają koleje losów, mój 
Ludwiku bardzo dziwne...

— Wielmożny pan czytał te pa­
piery?

— Czytałem, czytałem wszystkie, co 
do jednego i proszę cię, mój Ludwiku, 
żebyś się na kilka dni, a może na 
tydzień w drogę wybrał, pojedziemy 
razem. Lasu tymczasem popilnuje kto 
inny.

— Dobrze, wielmożny panie, jutro 
będę gotów — rzekł Ludwik.

tek wieczorem całą ich szerokością ma­
szerowały patrole. Nieliczni przechodnie 
zdaleka usuwają się w boczne ulice, 
w obawie przed rabunkiem lub pobiciem.

Zapowiedzianych na dziś demonstra- 
cyi i rozruchów nie było. Jutro t. j. w 
piątek, zapewne robotnicy podejmą 
pracę, stawiając w poszczególnych fa­
brykach żądania ekonomicznej poprawy 
bytu. Dziś dzienniki jeszcze nie wyszły. 
Rozrzucano tylko »nadzwyczajny doda­
tek* do »Gazety policyjnej«, zawiera­
jący bezmyślną mowę cara do rzekomej 
deputacyi robotników z powodu rozru­
chów w Petersburgu, a nadto rozporzą­
dzenia generał-gubematora Czertkowa 
i oberpolicmajstra Nołkena, odnoszące 
się do obecnych stosunków w Królestwie.

Przygotowuje się ogólny bojkot 
wszystkich szkół średnich w całem Kró­
lestwie. O ile dojdzie on do skutku, 
trudno na razie przesądzać.

Wiadomości o zabiciu oberpolic- 
majstra Nołkena nie sprawdzają się.

fo lsk a .
Zab6r pruski.

S k u tk i u staw y  osadniczej.
W  Popielewie, folwarku należącem 

do p. Czarnowskiego, nabyli Polacy 
przed 2 laty parcele. Jednakże darem­
nie czekają dotąd na konsensy i kto 
wie, czy wogle się ich doczekają, tak 
iż będą musieli opuścić ze stratą par­
cele. — Oto skutki nowej ustawy osa­
dniczej!

Zabór rosyjski.
S ta rc ia  w  Łodzi.

Do »Neue Fr. Presse* telegrafują 
z Warszawy pod datą 3 b. m. w połu­
dnie: W  tej chwili doniesiono tu tele­
fonicznie z Łodzi, źe tam dziś znów 
przyszło do stcrcia między robotnikami 
a wojskiem. Część robotników fabryki 
koronek Koelera chciało podjąć na nowo 
robotę. Inni strajkujący usiłowali prze­
szkodzić temu. Wówczas przybył silny 
oddział wojska, który dał ognia do 
strajkujących. Ci dobyli wówczas re­
wolwery i strzelali do wojska.

Z ab u rzen ia  w  K aliszu.
Korespondent »Dzień. Pozn.« pisze:
Wczoraj, t. j. 31 stycznia o godz. I 

i pół, zaczął się ruch robotniczy. Ro­
botnicy nieznani wkroczyli do fabryki 
Danzigera żądając zaprzestania pracy. 
Nie pomogły perswazye, prośby, robo­
tnicy zmuszeni byli opuścić budynek 
fabryczny. Ztąd udali się do fabryki 
Frenkla, a następnie już tłum złożony 
z kilkuset osób, podążył po mieście do 
fabryk Mojsnera, Kuniga i innych. O go­

dzinie 5 po południu przybyli do :'e' 
dakcyi »Gazety Kaliskiej* z żądaniem 
zaprzestania robót. Delegacya składał? 
się z kilku wyrostków, a kilka set po* 
ważniejszych robotników czekało n? 
dworze.

Redakcyę zamknięto, zaprzestano 
wydawania gazety.

D z iś  rano o godzinie 10 tłum mani­
festantów udał się do gimnazyum filolo­
gicznego, gdzie urządzili demonstracyę- 
Uczniowie wyszli z klas, udali się do 
żeńskiego gimnazyum, gdzie łącznie 
z  uczennicami udali się do szkoły re­
alnej wraz z tłumem, gdzie wybito szyby. 
Uczniów rozpuścili. Około 3 zaczęto  
obchodzić cukiernie. Sklepy i jadło­
dajnie zamykają. Wojsko dokonywa 
rozmaitych szarży po ulicy, lecz do tej 
chwili żołnierze używają białej broni 
i to płazem. Na jutro zapowiadają 
większe rozruch}', o rezultacie doniosę. 
Uczniowie idąc ulicami, śpiewali »Mar- 
syliankę*.

Najświeższy telegram z Kalisza do 
Biura Wolffa donosi, źe tam panuje po­
wszechne bezrobocie, że składy zam­
knięte, w teatrach przedstawienia za­
wieszone, a uczniowie szkół męskich 
i żeńskich do szkoły nie przyszli.

Wiadomości ze świata.
Bezrobocie g ó rn ik ó w  w  W estfalii.

Sytuacya w zagłębiu górniczym po­
gorszyła się jeszcze. Jek donoszą z Es­
sen, na odbytem tamże wczoraj zebra­
niu, przeszło 2500  górników wezwało 
posła dr. Bftumera, który w parlamencie 
nieprzychylnie mówił o górnikach, aby 
złożył mandat poselski.

R ozruchy  n a  Sybirze.
Donoszą z Irkucka, że wybuchły 

tam rozruchy; prawdopodobnie ogło­
szony zostanie stam oblężenia. Zakłady 
naukowe, sądy i klub obywatelski mają 
być zamknięte.

M iło sie rny  Car.
Car umie być także »ojcem* i >łaska­

wym panem*. Wraz z swoją małżonką 
i matką przesłał na ręce... generał- 
gubernatora Trepowa 50.000  rubli dla 
rodzin ofiar zaburzeń wraz ze słowami 
współczucia!

Niestety, ani ruble te, ani to > współ­
czucie* nie przywróci życia nieszczęśli­
wym, zamordowanym na carski rozkaz, 
żyjącym zaś nie wróci ufności, która 
tak srogo zawiedziona została!

O dw ołanie K uropatk ina .
W  petersburskich kołach politycznych 

krąży uporczywie wieść, że zajdą ważne 
zmiany w naczelnem dowództwie wojny,

— Ale pamiętaj, nie mów nikomu, 
nawet żonie swojej, ani słowa.

— Słucham, wielmożny panie, będę 
milczał jak pień.

— Dobrze więc, a teraz idź z Bo­
giem.

Ludwik jednak nie ruszał się z 
miejsca.

— Wielmożny panie — rzekł, kła­
niając się dziedzicowi do kolan — wiel­
możny panie, jedno słowo jeszcze; toż 
to dziecko jak moje własne...

— Więc?
— Chciałem wielmożnego pana za­

pytać, co w tych papierach stoi?...
— Mój drogi, w tych papierach, co 

prawda, ważnego niema nic, ale ja wiem 
coś więcej,- niźli te papiery. Przyjromi- 
nam sobie tę całą historyę pożaru, gdyż 
była głośną w swoim czasie... zapomnia­
łem tylko nazwiska nieszczęśliwych ro­
dziców. Znalazłem je jednak w tych 
papierach i teraz wiem, gdzie i do kogo 
się udać. Jutro jedziemy, Ludwiku.

— Dobrze, wielmożny panie — rzekł 
gajowy z westchnieniem — jutro po­
jedziemy, a jak wypadnie dziecko od­
dać, to... to... niech się dzieje wola 
Boska... to oddam — dodał nawpół 
z płaczem.

Nazajutrz raniutko, skoro się tylko 
rozwidniło, dziedzic z gajowym puścili 
się w drogę. Dojechali do najbliższej 
stacyi drogi żelaznej, potem pół dnia 
koleją, wreszcie trzęsącą bryczką poczto­
wą; jechali przez okolice płaskie, równe, 
lesiste, aż wreszcie trzeciego dnia jazdy 
znaleźli się u celu.

Przed dworem, przed którym za­
trzymała się bryczka pocztowa, stał 
Niemiec w kurtce czerwonej, w drewnia­
nych trzewikach, z fajką w ustach. Spo­
glądał na przybyłych^pytająco, uważnie.

— Czy pan w domu ? — zapytali po­
dróżni.

— J a > iai pan w domu jest,., ja sam 
aber pan, to moja folwark...

— Pański folwark?...
— Aber, Herr Jezus, moja fołwarka; 

czego panowie chcecie?
— A gdzież są państwo K..., dawni 

właściciele?
— K...? no ja, das ist was anders, 

K... miała fołwarka, aber jetzt niema, ja 
kupił...

— Dawno?
— Szedem lat., nie., oszem lat, richtig 

oszem.
— A tamci?
— Wzięła pieniędzy' i pojechała do 

miasto. W miasto jest, na bruk siedzi.
Podziękowawszy Niemcowi za obja­

śnienie, nasi podróżni udali się do 
miasta odległego o mil kilkanaście, gdzie 
spodziewali się znaleźć rodzinę K , wy- 
począwszy nieco po uciążliwej podróży; 
rozpoczęli poszukiwania i wreszcie od­
naleźli na ustroniu domek, w którym, jak 
zapewniał wszystko wiedzący faktor, K... 
miał mieszkać.

Gdy zadzwonili, otworzyła im drzwi 
kobieta niemłoda już, szczupła, wysoka* 
i w sposób wcale nieuprzejmy zapytała, 
czego chcą i w jakim celu nachodzą 
spokojne mieszkanie?

Stary szlachcic odpowiedział również 
ostro:

— Niechże się dobrodziejka nie in­
dyczy, nie nachodzimy przecież domu, 
tylko chcemy się dowiedzieć o pana K...( 
do którego mamy pilny interes...

— Nareszcie, że się choć raz ktoi 
o niego zapytał! Proszę do pokoju , 
bardzo proszę...

(Dokończenie nastąpi).



** mianowicie nastąpi odwołanie Kuro- 
Pa t « in a ,  ponieważ koła rządzące są roz- 
C2arowane co do jego zdolności z po­
ro d u  ciągłych iego niepowodzeń.

1  ----------

Soffiosct p&toczue.
Ś lą s k *

K atow ice . Straik górników, sze­
w c y  się już także na Górnym Śląsku 
S k łan ia  pracodawców do coraz większej 
Ptodukcyi. Na szybie .Gottharda* na- 
Przykład pracowano dotąd zwykle tylko 
jesienne szychty, tymczasem od i lutego 
2a prowadzono także szychty nocne, 
^zychta trwa z zjazdem i wyjazdem 
9 godzin. W obec tego przypuszczać 
Pależy, że kopalnia zwerbowała nowych 
Robotników.

B o g u c ice . Przeor tutejszego kla­
sztoru "braci miłosiernych został rażony 
Paraliżem tak nieszczęśliwie, źe utracił 
*Upełnie mowę. Stan drorego jest po­
dobno bardzo poważny.

M y sło w ice . Niezadowolenie wśród 
Robotników nie tylko w westfalskim ob­
wodzie przemysłowym jest wielkie, ale 
Jakże i na Górnym Śląsku. Niezado­
wolenie rośnie z każdym dniem, gdy 
Się czyta, że w innych oKolicach zarobki 
$ą większe, praca dzienna krótsza i t. p.

kopalni tutejszej położenie robotni­
ków jest wprost opłakane. Szychta 
trwa 12 godzin, a zarobki są bardzo 
hche. Ciskacze naprzykład zarabiają 
t kl. 2.50 mk, II Id. 2,10 i III kl. 1,80

dziennie. Z tego lichego zarobku 
trzeba opłacić 3,75 mk miesięczną 
składkę na knapszaft, 1,80 mk za olej 
£ za znaczki zabezpieczenia na starość. 
Reszta zarobku starczy zaledwie na wy­
żywienie rodziny. O złożeniu jakiego 
grosza na czarną godzinę nie ma mowy, 
to też, gdy jaka choroba nawiedzi ro ­
dzinę robotniczą, nędza w takiej jest 
wardzo wielka.
f Nawet nie. dostaniemy dostatecznej 
Ilości węgla do opału. Roczny deputat 
kręgla wvnosi 80 centnarów. Jest to 
bezwarunkowo za mało. W łaściciele 
kopalń powinni przecież wyznaczyć takie 
Zarobki, że robotnik może z familią 
Wyżyć. Niechże dywidendę akcyona- 
jy u s z o m  w y z n a c z ą  trochę mniejszą a ro­
botnikom lepiej się będzie powodziło.

Kilku robotników.
r  Ś w ię to ch ło w ic e . Znaczną szkodę 
Wyrządzili złodzieje w nocy na piątek 
tutejszemu zegarmistrzowi Warmusowi. 
.Wytłoczywszy szybę w oknie wystawo- 
Wem, zabrali złodzieje wszystkie wy­
wożone tam zegarki i inne przedmioty 
Wartościowe. Sprawców dotąd nie zdo­
łano wyśledzić.

B y to m . Przedwczoraj wieczorem 
,0d godz. 7 do blisko 10 strajkowało 
elektryczne św iałto; miasto pogrążone 
było w ciemnościach. W skutek uszko- 
jdzenia w centrali światło nie funkcyo- 
howało.

— Za .żarty* dostał przygodny ro­
botnik Kutzowitz w Rożdzieniu aż 4 lata 
cuchthauzu. Dowcipny złodziej okra­
dał w Zawodziu robotników, z którymi 
(Diieszkał razem i skradzione przedmioty 
Sprzedawał. Przed sądem tłomaczył się, 
Że czynił to tylko z .żartów*, lecz sąd 
takich dowcipków nie uwzględnił i ska­
kał go na powyższą karę. 
i T a rn .  G óry . W  Kopaninach zabito 
J>sa wściekłego i z tego powodu wydała 
■Władza nakaz trzymania psów na uwięzi 
przez trzy miesiące w Kopaninach, Mie- 
darach, Rybnej i Herischdorf (?).

>— Na dworcu tutejszym zderzyła się 
taaszyna spychająca wozy z pociągiem 
.towarowym. Lokomotywa pociągu to­
warowego i następny wagon wypadły 
I* toru kolejowego i przewróciły się. 
,2 kolejarzy został zraniony konduktor 
Kuczera, lecz nie ciężko.

Z a b rz e . Handlarze mleka posta­
nowili od r-go lutego znowu pobierać 
1*8 fen. za litr mleka, ponieważ słaby 
dowóz mleka i drożyzna paszy uniemo­

żliwia zniżenie ceny za mleko. Po złą­
czeniu gmin zabrskich chcą też utwo- 
C*yć związek handlarzy mleka, któryby 
Czuwał nad interesami członków.
1* — Policyant Brauner tustąd został
Cresztowany, ponieważ pada na niego 
jpodejrzenie, że dopuszczał się zbrodni 
przeciwko moralności na małoletnich 
dziewczynkach. — Ładny mi stróż bez­
pieczeństwa.
(, Ł a b ę ty . .Katowicerka* pisze, że

ostatnim »Volksahendzie« żachowy

wał się pewien Polak tak niestosownie, 
źe musiano go za drzwi wyrzucić.

Gdyby Niemcy na wszystkich »aben- 
dach* tak sobie chcieli postępować i 
w ogóle Polaków z swoich .ferajnów* 
wyrzucać, to doprawdy bylibyśmy im 
za to bardzo wdzięczni. W iele jeszcze 
jest Polaków, którzy gwałtem cisną się 
na zabawy i do .ferajnów* niemieckich, 
cnociaż wiedzą, że tam przyjmują ich 
jedynie dla tego, aby Polaków germa- 
nizować. Na takich niepoprawnych 
najlepszem lekarstwem będzie, gdy ich 
Niemcy sami zaczną wyrzucać.

P sz c zy n a . Pomocnik masarski Fran­
ciszek Czechaczek z Pszczyny, któremu 
wytoczono proces o krzywoprzysięstwo, 
powiesił się w więzieniu.

Z  R y b n ic k ie g o  piszą do .Oberschl. 
Volksztg.*. iż przeciwko ostatnim wy­
borom w Żorach założyli ks. proboszcz 
Kubis i jego towarzysze protest. W ia­
domo, iż w tych wyborach zwyciężył 
tylko 27 głosami większości inspektor 
powiatowy p. Rzeznitzek. Jako powody 
do protestu podaje partya centrowa, iż 
w lokalu wyborczym znajdowały się 
osoby nie mające prawa do głosowania, 
i to kilku żandarmów i »polskich agita­
torów*, którzy agitowali za p. Rzeznitz- 
kiem. Dalej mieli konserwatywni m ę­
żowie trzymać stół wyborczy w ciągiem 
oblężeniu, tak że wyborcy nie mieli do 
niego wolnego przystępu, jak to prawo 
przepisuje. Ceotrowcy mają nadzieję, 
że wybór p. Rzeznitzka zostanie unie­
ważniony. Odbyłyby się więc ponowne 
wybory w tym okręgu.

t& fg!ko i> o!ska.
P o z n a ń . Przed tutejszym sądem 

przysięgłych toczył się wstrętny proces 
przeciwko Pawlakowej z Golencina, 
oskarżonej o otrucie męża, i jej wspól­
nikom którymi byli kochanek jej Ko- 
stencki i służebna Inda. Rozprawy to­
czyły się dni kilka. Obdukcya zwłok 
zatrutego Pawlaka wykazała powolne 
zatrucie szalejem i arszenikiem. Świad­
kowie zeznawali w większej części na 
niekorzyść oskarżonej, która w toku' 
obrad przedstawiła się jako istny potwór 
w ludzkiem ciele. Gotowała, przyrzą­
dzała »ziółka* mężowi swojemu, który 
wiądł, marniał, nie wiedząc sam z ja­
kiej przyczyny, aż w końcu śmierć go 
od cierpień uwolniła. Pawlakowa jesz­
cze za życia męża strój żałoby przygo­
towywała, mając zamiar po śmierci jego 
połączyć się z kochankiem swoim Ko- 
stenckim, z którym już za życia męża 
stosunek niedozwolony utrzymywała. 
Potworowi zbrodnia się udała przy po­
mocy wspólników, lecz po 4 tygodniach 
prokuratorya zarządziła sekcyę zwłok 
Pawlaka, która zaprowadziła trucicielkę 
wraz z wspólnikami przed kratki są ­
dowe, a w końcu i pod topór katowski. 
W czoraj skazał sąd przysięgłych Pa- 
wlakową na śmierć i na 10 lat utraty 
praw honorowych, wspólnika jej Ko- 
stenckiego na 3 lata więzienia za w y­
kroczenie przeciw § 131, a służebną 
Indę za pomoc w morderstwie na 3 
lata domu karnego.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Bitw a pod Hajkontaj.
T o k io . Z obszernego sprawozdania 

marszałka Ojamy o walkach między 
dniem 25 a 29 stycznia, które on nazywa 
bitwą pod Hajkontaj, wynika, że w walce 
brało udział po obu stronach około 
100,000 ludzi i że miała ona o wiele 
większe rozmiary, niż z początku dono­
szono. Bitwę stoczono wśród zamieci 
śnieżnej, która utrudniała walczenie, za­
słaniając widok. Noce były bardzo 
mroźne. Wynik walki przez pewien 
czas był niepewny. Położenie Japończy­
ków było krytyczne. 30 rosyjskich dział, 
ustawionych zręcznie koło Hajkontaj, 
ostrzeliwało pozycye Japończyków, skut­
kiem czego lewe skrzydło japońskie 
poniosło ciężkie straty. Część tego 
skrzydła musiała się cofnąć i dopiero 
po zaciętej walce odbiła swe pozycye. 
Rosyjski oddział ustawiony w dniu 28 
stycznia w ukrytej pozycyi koło San- 
depu, ostrzeliwał tyły japońskiego od­
działu, który obszedł Rosyan. Japoń­
czycy zaatakowali ten oddział i znieśli 
go piawie zupełnie. Tylko 2CO Rosyan 
dostało się do niewoli.

Ponieważ Japończycy byli na każdym 
punkcie liczebnie słabsi, postanowił 
Ojama wykonać atak ogólny nocny,

przy udziale wszystkich oddziałów. Wy­
konano kilka ataków, w których Japoń­
czycy ponieśli ciężkie straty. Dnia 29 
b. m. o godzinie 5 i pół rano przed­
sięwzięli Japończycy szturm na H ajkon­
taj a pół do 10 całe Hajkontaj było w 
posiadaniu Japończyków.

W e czwartek jeden rosyjski pułk 
piechoty został zupełnie zniesiony.

O parte ataki.
L o n d y n . Korespondent Biura Reu­

tera przy armii generała Oku donosi 
przez Fuzan, że Rosyanie wykonali 
wczoraj ponownie stak na Hajkontaj, 
zostali jednakże odparci i stracili 160 
zabitych.
Ż ą d a n ia  s tu d e n tó w  w a rs z a w sk ic h .

W a rsz a w a . Uchwały, powzięte na 
wiecu uczniów uniwersytetu i polite­
chniki, żądają stanowczo wykładów 
w języku polskim, i to w przeciągu pół 
roku, z równoczesnem zawieszeniem 
wykładów przez ten przeciąg czasu.

Takie same uchwały powzięli ucznio­
wie szkół gimnazyalnych i realnych, 
zapowiadając równocześnie, że na ro- 
ryjslde wykłady uczęszczać nie będą. 
Po mieście zbierają się od rodziców pod­
pisy z żądaniem języka polskiego we 
wszystkich szkołach, zakładach i pen- 
syonatach.

Za rezolucyami studentów polskich, 
tak w uniwersytecie, jak politechnice, 
oświadczyli się także obecni na wiecach 
studenci rosyjscy, a tak samo na żąda­
nie to zgodzili się uczniowie wyłącznie 
rosyjskiego I gimnazyum i gimnazyum 
VI, złożonego przeważnie z Rosyan.

S zk o ły  n a d a l z am k n ię te .
W a rs z a w a . Kurator naukowego 

okręgu warszawskiego ogłosił, że szkoły 
będą aż do dalszego zarządzenia zam­
knięte celem uniknięcia możliwych wy­
darzeń.

W s trz y m a n y  ru e h  k o le jo w y .
W a rs z a w a . W Zgierzu, Pabiani­

cach i Częstochowie robotnicy strajkują. 
— Strajkujący w okolicy Dąbrowy zni­
szczyli dworzec kolei nadwiślańskich 
w Śtrzemierzycach i wstrzymali pociągi 
kursujące do Warszawy.

Strajk w Sosnowcu.
W  Sosnowcu przyłączyło się do 

strajku, panującego od dłuższego czasu 
pomiędzy robotnikami, 4 0 .000  robotni­
ków. Odbyło się zgromadzenie, w któ- 
rern wzięli udział, wbrew swej woli, także 
urzędnicy fabryk, zmuszeni do tego 
przez robotników. Wszyscy mówcy 
oświadczyli się za tem, aby robotnicy 
nie zakłócali spokoju. W yrażono soli­
darność z robotnikami petersburskimi 
i żądano ośmiogodzinnego czasu pracy, 
zniesienia dozoru nad robotnikami przy 
opuszczania fabryk, żądano dalej wpływu 
przy mianowaniu werkmistrzów, oraz 
udziału w zarządzie kas chorych i za­
prowadzenia wielu urządzeń sanitarnych 
dla robotników. Oprócz tego żądano 
dla mężczyzn minimalnej płacy 1 rs. 
50 kop., a dla kobiet 1 rs. 20 kop., 
przeprowadzenia ubezpieczenia na sta­
rość, a nadto zniesienie dozoru policyj­
nego w fabrykach. Pó zgromadzeniu 
udało się około 12.000 robotników przez 
Berdince do Dąbrowy, przyczem zgro­
madzeni nakłaniali robotników do za­
przestania pracy. Dzięki zarządzeniom 
policyi nie przyszło do zaburzeń. Szkoły 
są zamknięte. Patrole przeciągają uli­
cami.

Składki na strajkujących
w  w estfalskim  obw. przem ysłowym :

1 m andruś z pod  sz tygara  D udy z Janow a 
1 mk, jeden  z C hin 50 fen, W ojciech z Słupnej 
50 fen, T eodor S. z Slupnej 30 fen, F. B. 
z N ow ego C ekaja  50 fen, z G oduli dw aj na­
rodow cy B. B. 1,30, E . W . 1 mk, L. S. 50 fen, 
K. K. 20 fen, z Z aborza  wsi 5 bratanków  K ort. 
Szydłek  2 m k D ykrąt 1,50, M iglanc 1 mk, Z a­
w zięty  I mk, Z ażarty  I mk, Żm ydłek 50 fen, 
J . G. z D olnych R ydułtów  I mk, P io tr Ł yszczak 
I mk, Fr. T yrakow ski 50 fen, Z ebrane przy  p i­
w ie w  Szopienicach no fen. Z  kopaln i F erd y ­
n anda 20 len.

R ozm aitości.
Szalon a  jazda. W idownią zdarze­

nia, przypominającego żywo epizod z 
Podróży dokoła świata w ciągu 80 dni* 
Juljusza Vernego, był dnia 23 b. m. 
most kolei elektrycznej pod miastem 
Varese we W łoszech. Dnia 23 z. m. 
miało odbyś się otwarcie lini koiei ele-

kfycznej pomiędzy Varese a Luino. 
w przeddzień więc puszczono elektryczną 
lokomotywę próbną dla sprawdzenia 
bezpieczeństwa toru. Wjechawszy na 
most, przecinający jezioro Długie, ma­
szynista spostrzegł, że wiązania mostu 
chwieją się tak silnie pod ciężarem ma­
szyny, iż grożą upadkiem. Nie namy­
ślając się tedy, puścił prąd elektryczny 
całą siłą i lokomotywa pomknęła, jak 
strzała, po chwiej mym się torze, zale­
dwie zaś dosięgła Kzegu przeciwnego, 
most zawalił się za nią w jezioro.

K o sz ta  p rzy sz ły ch  w o je n  e u ro ­
p e jsk ic h . W jednem  z pism berlińskich 
pozasłużbowy pułkownik armii nie­
mieckiej v. Renauld, dobrze znany fa­
chowiec w sprawach wojennej administra- 
cyi, ogłasza ciekawe obliczenia kosztów 
przyszłej wojny w Europie. Opierając 
się na finansowych danych wojny fran­
cusko pruskiej, przychodzi on do wnio­
sku, że dzisiaj koszt wielkiej wojny 
europejskiej wynosiłby dziennie po 6 m. od 
żołnierza. Cesarstwo niemieckie mogło­
by stawić w polu 4 ,900 ,000  ludzi; licząc 
po 6 marek od każdego, koszt wojny 
wynosiłby dla Niemiec przeszło 60 mi­
lionów marek dziennie. W ojna między 
Niemcami i jednem z wielkich mocarstw 
militarnych kosztowałaby obie potęgi 
razem przynajmniej 120 milionów marek 
dziennie, a w przypuszczeniu wojny 
dwóch mocarstw pierwszorzędnych prze­
ciwko dwom lub trzem również pierwszo- 
rzędnjnn, koszta wyniosłyby od 200 do 
300 milionów marek dziennie. Zapytuje 
Renauld, skąd, w razie wojnj’, wezmą 
mocarstwa tyle pieniędzy i kończy, wy­
kazując nieuniknioną grozę kataklizmu 
ekonomicznego.

Od Ekspedycyi.
B rakują nam  jeszcze następu jące  num ery 

.G ó rn o ś lą z a k a *  z 1904 ro k u :  87, 114, 121, 124,
131, 132, 135, 148, I49< 167.

Prosim y S z a n o w n y ch  C z y te ln ik ó w  o ła sk aw e  
nadesłanie nam  takow ych.

K. Sz. w  Zaw odziu . D ziękujem y za donie­
sienie. Postaram y się o regu larne dostarczanie, 
albo poszukam y innego agenta. Pozdraw iam y.

B . H . w  M orgach. Zam ów ione dw ie książki 
za 20 fen. n ie  o p łac i się za licz k ą  posy łać . 
N iech Pan nailepiej pośle w znaczkach albo 
przekazym  pocztow ym . P o z d ra w ia m y .

Czasy się zmieniły!
Dawrrej uważano, że gazety są tylko 

dla panów. Mniemanie takie jest błędne. 
Dziś są czasy takie, źe każdy, chocby 
najuboższy człowiek powinien abonować 
gazetę. Kto nie czyta, kto się nie 
oświeca, ten sam sobie szkodzi, pozostaje 
w tyle za drugimi. Zwłaszcza w każdym 
domu katolicko-polskim powinna być 
dziś gazeta, bo ona jest obronicielką 
tak zagrożonych naszych spraw kato­
lickich i polskich. Niech więc czytelnicy 
nasi nie ustawają w pracy, aż w swej 
okolicy i swem sąsiedztwie namówią 
wszystkich do zapisania .Górnoślązaka*.

Kto teraz zapisze .Górnoślązaka* 
na laty i marzec otrzyma bezpłanie 
kalendarz ścienny na rok 1905. Kto 
namówi jednego czytelnika do zapisa­
nia .Górnoślązaka* na luty i marzec 
otrzyma w podarunku ciekawą K s i ą ­
żeczkę.

Przedpłata na luty i m arzec_ wy­
nosi tylko 1,08 mk. W iarusi! Zapi­
sujcie czytajcie i rozszerzajcie .G órno­
ślązaka*/ który nie szczędząc trudów 
i mozołów, pracuje dia dobra waszego

W iadomości handlowe i oriem ysłow e.
W r o c ła w ,  30 stycznia (C eny tnr... •••

S tale ceny ustanow ione 
przez  depu tacyę  targow ą.

P szenica b ia’a - 
P szenica żółta - 
Z yto  - - - - 
Jęczmień - - - 
O w ies o -  - - 
G roch - Viktoria* 
G roch  - -

W  m arkach i 1 eiiy- 
gach za 100 kg.

piękny 1 śręilfil I polled
17.50
17,40
D ,70
15.50 
14,80
19.50
17.50

l6,90
16.80 
13,40 
14,30 
14,20 
17,50
15.80 :

I6.4O 
lójso 
: 2,qc 
13,30 
13-70
15,5°
14,00

Siano cen tnar 4,60—4,90 m k .: p rosta słoma 
żytnia kopa 25—27 mk.

f fo h en lo h eg o
Mełb. grochowadaje  w krótkim

czasie 
s&małopieaiąday

t y l k o  w  w o d z ie  g o to w a n a  
w yżm lennltą zupę g rochow ą praw dziw ie dom ew ,

i  słon iną, szynką, uszami śwńsklensi lub bez te g o j
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S .  P I S K I
D esty lecy a , fa b ry k a  lik ieró w  I s o ­

ków  o w o c o w y c h  
K atow ice , u lic a  P o c z to w a  12/14.

filia: 3gról. JfwTa
Drzy przystanku kolejki ulicznej Redenberg.

Polecam 
na święta wszelkiego rodzaju 

likiery 1 gorzałki, rum Jdmaika,
koniak, cyder, w ina w ęgierskie,

czerwone i reńskie
p o  n a j n i ż s z y c h  o e n  a oh .

a m

Z a b o r z e ,  naprzeciw kościoła.

Szan. Rodakom Z a b o rza  i okolicy pole­
cam me zadziwiająco głośno grające

fonografy i  walce.
Olbrzymi wybór. Zużyte walce przerabiam na 
nowe za opłatą 50 fen. od sztuki; Wszelkie 
r e p a r a c y e  przy fonografach wykonują szyb­
ko, dobrze i tanio. Polecam dalej

zegary, regulatory, zegarki, 
łańcuszki, kolczyki

oraz wszelkie artykuły w zakres zegarmistrzow­
ski wchodzące w ogromnym wyborze jak naj­
taniej. W szelk ie  r e p a r a c y e  wykonuję pręd­
ko, dobrze i tanio. Polecając się łaskawym 
względom Szan. Rodaków, przyrzekam daleko 
lepszą i rzetelniejszą usługę, aniżeli u obcych. 

Z szacunkiem
Jan L a to ś , z e g a rm is trz .

f; Wenzel, Katowice, ul'* T J
>̂ r Warsztat mechaniczny ^

l i  Wykonywanie wszelkich części maszynow.
dla potrzeby cegielń parowych 

Jako też dla maszyn rolniczych i t. d.

Wyroby wszelkich modeli.
Czyste wytrwałe wykonanie. *  Ceny umiarkowane,

Telefon 
1285.

M e b l e l l
Całe u rządzen ia  do pokoi, także pojedyńcze 

szafy, sto ły , k rzesia , w span ia łe  g a rn itu ry , sofy, 
ry p sy  i p lusze, m ałe i w ielk ie  lu s tra , łóżka
z m ateracam i sprzedaję za  bezcen.

K atow ice , ul. Holtzego 18aL

Telefon

§

J .  Steinitz,
(właściciel J u l i a n  Piechowski)

h an d el ż e la z a
w G liw icach , ul. CworooKu nr. I

poleca po tanich cenach t

piece żelazne , 
o k u c i a

do drzwi i okien, 
punrpt/ podwórzowe

i  wszelkie

towary żelazne budowlane.
B y  osiągnąć obrót wielki, sprzedaję  

jeszcze taniej u l i  dawniej.
Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi­

nutę uregulowane. Za kaidy zegarek daję 5 lat piśmienna 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuię z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie brzekonać, a kt® nie kupi, toć trudno, ten sam 
•obie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Zegarki czysto srebrna
męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi brzega­
mi cylindry na 6 kamie* 
ni lepsze 10 mrk.

Zegarki niklowe
po 5,40 i 8,00 marek.

Z egark i z  M atką B oską
czysto sre’ame. piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po 12 i 14 mk.

Ł ań cu szk i
po 25. 3°t 50, 85 fenygów, le p s z a  n ik lo w a n a  po r,oo, 1,25, 
150, 1,75 mk.

«=-—3 Czysto złote ślubne obrączki  ----- 1
8 karat (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.
Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik

na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 

wygyłam każdemu darmo i franko.

RfL D a n e c k i ,  M i e j s k a  G ó r k a ,
G S rc h e n , B z . P o s e n .

Zegarki!
Czysto srebrne

j f f :  zegarki
remontarawe

i ł a ń c a s z k i S
sprzedaje

po j a t  najtań szych cenach

Ij.ljerzberg
Zaborze.

Pierze do pościeli.
Paczka 10 funtów niedarte pie­

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego 15 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego najlepszego bia­
łego po 25 mk.

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mk.

przesyłają fra n k o  za zaliczką.
Proszę adresować:

la tz d o rff  & Żerkowski
P e s e n

W ro n k e rs tra sse  24.

ortepiany
najnowszej konstrukcyi, 
nowe i używane, poleca 
tanio jedyny p o l s k i  

magazyn

A. Drygas,
P ozn ań , Rycerska 3 3 .

Katalog ilustrowany 
na życzenie franko.

M a  P a n  k a s z e ! ?
To niech Pan spróbuje niezró­
wnane cu k ie r k i Ffiucci. Sku­
tek cudowny. Karton 40 fen. 
worek 25 fen. do nabycia u 
B y tom : W. Staniszewski i 

A. Wischeropp. 
B ogucice: B. Długiewtcz. 
G liw ice : R. Gleich. 
Jó ze io w iec  : F Szymański. 
K ato w ice : E. Schulz.
K ró l. H u ta : Józ. Guss. 
M ysłow ice: W. Richter. 
R ac ib ó rz : Apteka pod łabę­

dziem, C. Roederer, 
L. Grvglewicz. 

R y b n ik : V. Proake. 
Św ię toch łow ice : SŁ Kowal­

czyk.
Z ab o rze : R. Hammer.
Z abrze : L. Danziger, C. Jockel. 
Z a łę ż e : W. Dlugiewicz.

©
Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

pierze
darte lub niedarte

lub takie

gotowe pierzyny,
wsypy i posuwy,

niech idzie do
największego ślązkiego 

składu pierza

aę.ljerzberg
w  Z ab orzu

lub niech pisze o próby. 
O dpłata  dozw olona.

F i He  
w  K atow icach  

u pani S&ssmann 
ulica Fryderykowska

u Guss’a,
w  G liw icach

ul. Wilhelmowska 27 Ł
Jest tam także zakład 

czyszczenia pierza.

Wszelkie prace 
introligatorskie 
oprawa książek 
do nabożeństwa, 
zeszytów, obra­

zów i t. d.
wykonuje prędko, gustownie i po 

cenach umiarkowanych
Księgarnia! introligatornla
Józefa Gedigi i  Sp.

w  Załężu.

kartofle do Jedzenia, 
słomą prasowaną, 

długą słomą 
oraz saradeią I htblną

poleca
po cenach umiarkowanych

Dawid Beerm ann,
Skwierzyna (Schwerin a. d. Wa- the).

Zdrowie jest S Ś k“ y”
Ażeby uniknąć chorób, jak 

reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrybka, astma 
i t. d. zależy wszystko na 
URYJ«TJE, którą ja bezpłatnie 
badam I chętnie porady darmo 
u d z ie la j 

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w gospo­
darstwie dla bydła, koni,
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum.

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
otrzymywałem.

Staraniem mojem będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowna 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo­
wiadać o mnie,

O łaskawe poparcie prosi
Bernard Pitsch,
drogerya, RACIBÓRZ, 
Wielkie Przedmieście 24.

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen­
nego pola, 10 mórg łąki i bu­
dynków bez inwentarza ma 
7, wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przystępnej cenie.

Kto? powie redakeya »Straźy« 
w Lublińcu, ul. Gamczarska 43.

f l f f H

M asyw n ie
z b u d © « 7a n y DOM

dwu piętrowy o 15 poinieszkaniach i ze skley 
pem do sprzedania. Cały dom urządzony jest 
na restauracyę, znajduje się w,pobliżu kopalni; 

w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. OprócS 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach ze ślicz­
nym ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo*j 
wisk. Wpłaty potrzeba 6000 marek. , Bliższe szczegóły poda! 
na żądanie administracya iGómoślązakat nr. 5 0 0 .

Żelazne p ie c e
długopaine (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e a 
Raźnych p iecy  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. ttrzesztnsk i
davniej J p l  

K c s f o w i c e ,  ul. G ru n d m an n a l
Telefon n r. 209.

Z a k ł a d  a r c h i t e k t o n i c z n y .

E u gen  R. Vogt, architekt,
mistrz murarski i ciesielski,

K A T O W IC E , ulica Sachsa nr. 6.
naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 

poleca się do objęcia nowych budowli i przebudow ań, 
wykonania projektów w nowom odnych stylach, 

kosztorysów, statyoznych obliczeń, rachunków  ltd. 
przy rzetelnem prędkiem wvkonan u.

Ceny um iarkow ane .

(w  l i  W  40  do 60  fen. b./m., ód 1,20 mk. z. rn.
za tysiąc

* prawdziwej francuskiej bibułki.
P a n i o n n e u  od 5><)0 mk- w/ !0 za 1000 "  « § * * * = ■  od 5,50 mk. w /too za 1000

z dobrego tureckiego tytoniu
poleca

„Heliodorus“
Fabryka papierosów i gilz maszynowych

H. K ubacki,
W ro cław  9 , Scheitnigerstr. 4.

§  B a n k  lu d o w y  |
^  Z a b o rz e , ul. Cesarxemricza S 4 a . g
A  otwarty codzień od 8—92 i od 2 —4  | | |

wyjąwszy niedziele i święta.

& Udziela pożyczek na weksle
@  i płaci od złożonych w nim pieniędzy:
U l  3 °/« od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,
^  3 7 ,7 . od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
^  4 7 , od sta za półrocznem wypowiedzeniem.
0^  B ank p rzy jm n je  oszczędności dzieci od 50 fen.pocz.

ąęęęęęmmwęmmmęm
Do wykonania now ych budowli, prze­

budowań itd., rysunków  budowlanych, 
kosztorysów  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C. U . 3(apitza,
m is tr z  m u la rsk i i c ie s ie ls k i,

K r ó l .  H u t a ,  T e m p e l s t r .  26 .

B ank  ludow y
w  K ró lew sk ie j Hucie na  G. SI.

oL templa nr. 8 I piętro 
udziela

p otyczek  na w ek sle ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4 od sta za pó łro czn em  w y pow iedzen iem ,
J*/* °d ata za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
Oszczędności przyjmuje się Jut od 1 marki 

począwszy aż do dowolnej wysokości 
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 

dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od ą-go—l6-go za pół miesiąca. 
Bank Jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł.

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka, gp. wyd. z ogr, odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


